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—  P rę d z e j panie k ap itan ie ! Z 
tego okrętu  sy g n a liz u ją  w yjątko- 
kowd dobre k aw a ły .
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B a l  g ł u c h o n i e m y c h

N acze ln y  lekarz  zakładu g łu ­
choniem ych u rząd ził, zgodnie ze 
zw yczajem , ta ń c u ją c y  w ieczorek 
w k arn a w a le . N a zabaw ę zap ro sił 
dzien n ikarza.

—  G dyby pan c h c ia ł zatańczyć 
z k tó rąko lw iek  z na3zych wycho­
w anek —  rzekł lekarz  —  niech 
pan do n ie j podejdzie i zrobi p al­
cem kółko w pow ietrzu .

M^ody red ak to r z a jw a ż y ł na 
balu p rz ysto jn ą  pannę. Podszeoł 
pokłoni? się  grzeczn ie  i dał do 
zrozum ienia, że p ragn ie  z n ią po- 
ch asać . P an n a  skinęła g ło w ą , z? 
częli tań czyć.

P o  k ilku  tu rach  zbliża się na­
fcie do n ie w iasty  s ta rsz y  je g o ­
m ość i m ów i:

—  H elenko, trzeba w racać  do 
domu.

A  na to rzekom a g łu ch o n iem a:
—  Dobrze, proszę papy, a le  ja s  

tu s ię  odczepić od tego niem owy, 
który  w ciąż  na m igi zaprasza  
m nie do tańca.

W e s t c h n i e n i e

Rzecz dzieje  się  w sądzie  poko­
ju  przy u licy D łu g ie j.

Sęd zia  ao osk arżo n ego : —  Je s t  
pan k aw a le r czy żon aty?

O skarżony w zdycha.
Sęd zia  do sek re T<trza: —  Pfez 

p an ... żonaty.
Z ja w ia  się  n astęp n ie  niew asta 

w  w ieku d o jrza łym .
S ę d z ia : —  Star. c y w iln y ?

N ie w ia sta  w zdycha.

Sęd zia  do se k re ta rz a : — Pisz 
pan... n iezam ężna.

R o z m o w a  p r z e l o t n a

- —  A leż  to sz a le ń stw o ! W t> J *  
czasach  kupow ać żonie na 
gw iazdkę kolię pereł. N a w łasne 
uszy słysza łem , że c ię  p ro su a  o 
doberm ana.

—  T ak . to p raw d a, tylko nie za 
pom in aj, te  w sprzedaży n ie ma 
fa łsz yw yc h  doberm anów .

Policja we Lwowie urządziła
kwestę na biedne dzieci.

(Z gazei).
Pan posterunkow y W o jc ie ­

chowski, pan posterunkow y  
Gniadzik i pan st posterunko ­
w y M ioduszew ski ochoczo  
wzięli się do filantropijnego  
dzielą. Już w  kwadrans po o- 
puszczew u służby m aszerow a­
li raźnie po kweście.

W ieczór m ieli urozm aicony
IV  pierw szym  m ieszkaniu  

przyjęła  ich starsza pani. U j -  
t zawszy m undury policy jne  
om al nie zemdlała.

— Panow ie... ło  jakaś po ­
m yłka — zaczęta bąkać prze ­
rażonym  g łosem K— Kazik jest 
niewinny... to koledzy wcią­
gnęli go w to wszystko... Zaw ­
sze m ów iłam  Kazikowi, żeby  
od polityki trzym ał się o sfo 
mil., ło  spokojny  chłopiec, na­
wet bardzo lubi żyd ów , zapew  
niam pannw...

— A leż proszę pani —  uś­
m iechnął się p. M ioduszew ski 
—  m y dziś nie po służbie. 
Pryw atnie, po kweście. Na  
biedne dzieci, co łuska...

Starsza pani d ługo nie m o­
gła zrozum ieć, o co chodzi, a 
pojąw szy wreszcie cel wizyty  
co tchu w ysupłała z portm o ­
netki złoty dwadzieścia sie­
dem  <fi oszy i wrzuciła do skar­
bonki.

W  drugim  mieszkuniu c -  
thwrzył drzw i krępy brunet 
w okularach i z kędziarzaw y- 
m i włosami. Na w idok policji 
uśm iechnął się drwiąco.

—  Proszę bardzo, proszę bar 
dzo  — zapraszał z lekkim  
szyderstw em  — u ir n i  e m o ­
gą panow ie szukać choćby do  
runa.

Pan W o jc iech ow sk i w y ja ­
śnił z godnością,' że dziś m e

K L E P T O M A N

przyszli nic szukać. P rzec iw ­
n ie , po • kweście, na biedne  
dzieci...

— Ja sani jestem  bardzo bie ­
dne dziecko  —  odparł złośli 
w i‘ gospodarz i zatrzasnął 
drzwi.

— Tego to ja  znam —  wg  
jaśnii p. Gniadzik  nieco roz­
gniew anym  kolegom  —  on już  
rok  siedział za b ibu łę  bolsze­
wicką.

W następnym  mieszkuniu  
przybycie kw estorzy w yw oła ­
ło  praw dziw ą furorę. Kupiec z 
patnarchalną brodą, który o 
tw orzył drzwi, zbladł, jak  ścia­
na. N ogi ugięły się pod nim  i 
wyszeptał tylko jed n o  s łow o :

— Juś?
Jednocześnie w  m ieszkaniu  

wszczął się nieopisany re j- 
wach. Cała rodzina poczęła  
biegać po wszystkich poko ­
jach i w ynosić do  kuchni ja­
kieś paczki, obok  zaś p rzedpo ­
koju, za zam kniętym i drzw ia ­
m i dał się słyszeć dziw ny  
szczękający trzask jakhy ktoś 
szybko wrzucał do  szuflady  
kawałki metalu.

W iele  czasu m inęło, zanim  
przybysze w yjaśnili kupcow i 
charakter sw e j w izyty, a je ­
szcze w ięcej, zanim zmusili 
kupca do w rzucenia do puszki 
trzech pięciozłotów ek. B ro ­
dacz bow iem  uparł się i konie­
cznie wtykał pieniądze k w e - 
starzom J o  ręki.

—  Ja rozum iem  — uśm ie­
chał się filuternie —  kwesłarz, 
puszka, ja ło  wszystko bardzo  
dobrze rozum iem

l m rugając porozum iew aw ­
czo w suw ał ini m onety  w  d ło ­
nie. 1

P o lem  by li u jakiegoś w ym i- 
zerow anego pana, k łóry m ie ­
szkał w  jednym  poko ju  i by ł  
bardzo zawstydzony. P rzed  
slaw iriele  ' państwa bow iem  
zastali go przy zm yw aniu ta­
lerzy W y  mi zerow any pan 
zd ją ł co p rędze j ścierkę, którą

był obw iązany i zapraszając  
gości do środka bąkuł

— Bardzo panów  przepra ­
szam... tak.e babskie zajęcie... 
ale ja tu zaraz... tego...

G d y  się dow iedzia ł o co 
chodzi, zaczął - trochę opon o ­
wać, że jest urzędnikiem  pań­
stw ow ym , że szósty stopień, że 
ju ż mu strącają z pensji...

— A leż m ech się pan nie 
krępu je  — wyjaśnili grzecznie  
goście  — nasza kwesta jesi 
całkiem  dobrow olna...

Gospodarz przestraszył się 
nie na żarty.

— A !  jeżeli dobrow olnie... 
to ja zaraz... tego, ...

W yciągnął z kiesz- ni garść 
niklu i przeliczył starannie. 
LSyło osiem dziesiąt groszy,

— Łlożna... czterdzieści gro ­
szy?  — spytał trwożliw ie.

— Naturalnie. P rzecież to 
dobrow oln ie. "

— Ha, jeżeli dobrow oln ie  
—  westchnął — to lego... na 
wszelki wypadek...

Pok orn ie  oddal cnte osiem ­
dziesiąt groszy.

N a jk róce j trwała wizyta na 
parterze w  lew e j o ficynie, na j­
huczniej naprzeciwko. N o  par­
terze bow iem  gospodarz, zo­
baczywszy policję, skoczył jak  
pchła, w  okno, w ybił szyby i 
tyle go w idzieli. A naprzeciw ­
ko, po otw orzeniu  drzw i, dat 
się słyszeć dziki okrzyk:

—  G fin y ł
W  następnej zaś sekundzie 

liczne towarzystwo, zebrane 
za stołem  zerw ało się z krze­
seł i na łeb  na szyję zaczęło 
dawać mira do dziury w  po 
dłodze, której klapa otw orzy  
ła się z szybkością wręcz m a ­
giczną.

— Przepraszam  —  rzekł z 
godnością pan Gr.iadzik — 
m y dziś nie go  służbie. Nie  
przeszkadzam y.

I goście cofnęli się dyskret 
nie, zam ykajac za soba drzw i

s t o p .

Ś W IA D C Z Y Ł  S I Ę  C Y G A N

—  K u pię  ten p ierścion ek , jeże li 
mi pan udowodni, że p -z j szedł w 
je g o  p osiad an ie  w sposób zupeł­
nie uczciw y.

—  B ardzo chętn ie. O to je s t  mój 
p rz y ja c ie l, k tóry  mi ten p ierśc io ­
nek pod arow ał

L e k a rz : —  W ystaw iam  panu
św iad ectw o, że leczyłem  pana 
skuteczn ie i zw aln iam  ja k o  cal 
kow icie  w yleczonego.

D eko rato r w y sta w  sklepow ych 
p rzy urząd zan iu  choinki.

M a l e ń k i  d e f e k t

W w ytw ornym  barze koszernym  
„A  la sekund e ' rozeszła s ię  pogło 
ska, że sta ły  b yw alec, d w u d -iesto  
letn ' M oniek Gold z a ręczy ł s ię  z 
bogatą n iew iastą .

—  Ja k  to może być —  p yta  ja  
koledzy — przecie  ty nic nie ro 
bisz, ty lko g ra sz  w  k arty  i to nit 
c a ’ ’ t p raw id łow o D laczego ch 
bie spotkaro tak ie  w yró żn ien ie?  
Może je j  o jc iec  je s t  k rym in a li­
s ta ?

—  To bardzo p orząd n y czło­
w iek — zapew n ia  M oniek Gold.

— W ta k :m razie  z m am ą coś 
nie w  p orząd ku ?

— W szystko w porządku.
—  T o pew nie panna szp etn a?
—  W prost p rzeciw n ie  — zapew 

nia M oniek —  bardzo p rz ysto jn a  
T ylko...

—  T ylko  co?
—  T ylk o  ona je s t  cokolw iek 

przy nadziei.

W  r o d z i n i e

D ia lo g  m iędzy m atką a córką.
—  Ład n ych  d ow iad u ję  się  rae 

cz y ! zam ieśc iłaś  w kurierku  
anon s, te  p ragn iesz  naw iązać kb 
resp o n d en cję  ze starszym i so lid ­
nym p- nem.

—  T a k , proszę m am y, ale  to z 
żartów .

—  I może d o sta ła ś  ju ż  ja k ie  o- 
fe r ty ?

— O wszem , n ap isał do mni* 
papa i p rz y sła ł sw ą  fo to g ra fię .

Wielce Szanow nym  naszym  O D B I O R C O M  

składamy życzenia W  e s c  ty  ch  Ś w i ą t  firma
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P ó ł  n a  p ó ł

T en o r do b a ry to n a : —  Powodze 
nie m iałem  fenom enalne, w p rost 
byłem  ro zch w ytyw an y No zgad­
n ij, ile  mi płacono za w ystę p ?

—  Hm, ile ?  P “zypuśćm y że po­
łow ę tego. co za ch w ilę  mi po­
w iesz.

W  b ' u r z e  „ O r b i s ”

Do okienka z napisem  „ In fo r ­
m a c je "  podchodzi m łody sztupak 
i p y ta :

—  Pro szę pana, je ż e li z K ra k o ­
w a wy jeżd ża p ociąg  rob iący osiem  
d ziesiąt k ilom etrów  na godzinę, a 
z W arszaw y d rugi, ro b iący  ty lko 
s ied em d ziesiąt kilom etrów , to w 
którym  m iejscu  się  m iną i po ja  
kim c z a s ie ?

U rzędnik m yśli i n a g le  w ybu 
c h a :

—  W ont! T y lk c  tego braku je , 
żebym  za w as zad an ia  szkolne ro 
b ił I

S k u t k i  i n f l a c j i

W roku 1914 przyw ieziono p a ­
c je n ta  do sz p ita la  d la  um ysłow o 
chorych  pod W iedniem  N ieborak  
p rzesied ział tam  ca łą  w ojnę, nic 
nie w iedząc o zm ianach , ja k ie  za­
szły D opieio w  toku 1920. uznany 
p rzez lekarzy  za w yleczonego, od­
zyskał w olność.

S p ako w aw szy  m an atki, ozdro­
w ieniec stw ierd z ił z p rzyjem no­
ść ’̂ , że w s ta re j portm onetce, któ­
rą  mu zwrócono, ma k ilka  złotych 
m onet. W siadł do dorożki konnej 
i k azał s ię  w ieźć do m iasta . A kie 
dy z a jech a ł na m ie jsce , w ręczył 
dorożkarzow ' złotą 20-koronówkę 
i pop rosił o w yd an ie  reszty .

— H err J e !  — zaw ołał zdum io­
ny woźnic.j. — ileż  ja  mam w y ­
d ać?

1 zaczął w yk ład a ć  z k ieszeni 
setki ■ b an krotów  luOO-korono- 
wvch. i

W ponurem  m ilczeniu  ozdrow ie 
niec p atrzy ł na p ap ierk i, w reszcie  
w estch nął i rz e k ł:

—  Z a w ra c a j pan. Jed z icm y z 
pow rotem  do sz o ita la .

D y i e m a t
—  A  tw ó j ślub  z tą  b ogatą  pan* 

ną, k iedyż się odbędzie?
—  Czy ja  w iem ... N arzeczona 

p ow ied ziała  m i, że dopiero wtedy 
w y jd z ie  za m nie, kiedy pospłacam  
d łu g i. A ja  liczyłem , że p osp ła­
cam  d ługi po ślubie.

S p r a w d z i ł
E lek tro tech n ik  założył a ru ty , 

połączył je  z prądem  w ysokiegt 
n ap ięc ia  i raptem  doszedł do 
w niosku, że nie w ie, k tóry  % nich 
je s t  dodatni, a który u jem ny. W o­
ła  w ięc na pom ocnika:

—  Ed ziu , d otkn ij no palcem
— , N ie, nie czu ję .
—  No, to p am ięta j, żeby nie ru ­

szać d ru giego , bo by c ię  zabiło,

P o  a m e r y k a ń s k u
N ow y Jo r k , jed n a  z głów nych 

u lic , w szyscy  s ;ę śp ieszą .
E u ro p e jcz yk , który św ieżo w y­

s iad ł z okrętu , z w raca  s ię  ao 
p rzechodnia z p ytan iem :

—  P rzepraszam , czy pan cza, 
sem nie w ie, gdzie je s t  n a jb liż ­
szy urząd pocztowy ?

—  W iem ! — odpow iada A m e­
ryk an in  1 b iegnie d a le j.

P i e r w s z e  k r o k i

W ziąw szy na odw agę, pan Onu­
f r y  G rzałek  postanow ił przełam ać 
m onopol handełesów  podwórzo- 

| w ych . Z workiem  na p lecach od- 
| w iedza m ieszkan ia. W łaśn ie t r a ­

f i ł  ao pana M a zu rk iew icza :
— Może je s t  do sp rzed an ia  s ta ­

ra  g a rd e ro b a ?
— N ie, nie ma.
— To może s ta re  g a rn k i?
— T eż nie m a. Z resztą , m oja 

żona w ysz ła .
— A ch  ta k ! To może s ię  z n a j­

d ą p u ste  B utelk i?

N a  Z o l i b c r z u

M łody dziennikarz, p. A ntoni 
W -wski w raca ł o gudzinie 3-e j nad 
ranem  is red ak c ji do sw ego m iesz­
kanka na ZoMborzu, Przechodząc 
oook jednego z domów zauw ażył, 
że drzw i nie są  zam knięte.

P an  A ntoni zatrzym uje  się , 
dzwoni. Po up ływ ie  pół m inuty z 
okna p ierw szego  p iętra  d a je  się  
słyszeć gn iew n y p om ruk:

—  A  czego tam ?
—  P a ń sk ie  drzw i nie są  zam ­

knięte...
Z am iast poaziękow ać, g ło w a w 

oknie w ark n ę ła  coś o c iężk ie j cho­
lerze, wobec czego d ziennikarz 
poszedł d a le j.

N astęp n e j nocy pana A ntoniego 
coś tknęło, Z a trzym u je  się , dzwo­
ni, czeka.

—  A czego tam ?
—  To ja . W czoraj w nocy dałem  

panu znać, że drzw i są  otw arte.
—  W ięc co?
— W ięc teraz  proszę p rz y ją ć  do
adom eści, że są  porządnie zam-

knięt- S e r v u s !

P r o h i b i c j a

W Stan ach  Z jednoczonych , w 
okresie  p ro h ib ic ji... N a n iew iel­
k ie j s ta c ji k o le jo w ej zatrzym u je  
się  p o c iąg  p o śp 'c sz ry  S ły ch a ć  
donośny g lo s sp rze d a w cy :

—  A m o n iak ! D oskonały am o­
niak po ao larze  butelK a!

O blicza pasażerów  o ż y w ia ją  
się , s łych a ć  brzęk monet, w ciągu  
pól m .nuty w szystk ie  butelki są  
w yprzedane

A kiedv p ociąg  ru sza , podróżni 
s ię g a ją  po kork ociąg i. I raptem  
rozlega s ię  ch óra ln a  ok rzyk :

—  O szukano n a s ! To je 3 t  na­
p raw d ę am on iak !

D e p e s z a

Żona jed nego z b. d yg n ita rz y , 
w ychodząc po raz trzeci zam ąż, o- 
trzym ała  depeszę te j t r e ś c i:

„T rz ec ie g o  g ra tu lu ję , czw arte­
go życzę —  D ru g i" .

K r ó t k i e  d i a l o g i

—  M ój R yszard  p rz esta ł p ić f 
od trzech la t p rzesiad u je  w raz  ze 
m ną w domu.

-7- O, to się  n azyw a m iło ść !
—  N ie, to reum atyzm .

*

—  P a n  ch cssz  poślubić m oją 
córkę?  Ha, w szystko  zależy od 
p ań sk ie j sy tu a c ji fin a n so w e j.

—  Co za dziw ny zoieg okolicz­
ności. M oja  sy tu a c ja  fin an so w a  
zależy od tego m ałte ń stw a.

W Y T W O R N IE

—  Pow iedz, m ój Ja n ie , czy to 
ju ż  ostatn i sto p ień ?

N A  K O M O R Z E  C E L N E J

K o b ieta , k tó ra  ośw iad czyła , 
n ie  ma n ic do oclen ia .

ze

G dy zak lin acz  wężów 
p o rc ję  m akaronu.

' - . 5 • f .Ą ,,* :

zam ówi

O d k u r z a c z

M ieszkan ie  zacn ej staru szk i. 
P o rtie ry , d yw an y, m eble p luszo . 
w e, au to  h aftow an ych  poduszeK i 
innych robótek dam skich.

W chodzj agent tru d n iący  się  
sprzed ażą  odkurzaczy e lektrycz 
nych. Ma dłuższy w yk ład , za­
ch w ala  a o a ra t i zapew nia, że kup 
no na raty  nie zaw aży na budżecie 
domowym Zdołał przekonać s ta ­
ruszkę uw aża więc- za w łaściw e  
zadem onstrow ać d z ia łan ie  odku 
rzacza.

— O proszę ła sk a w e j pani to 
je s t  talk. R o zsyp u ję  proszek po 
całym  pokoju, teraz  zaśm iecam  ka 
napę...

— O j co pan ro b i!
— N ic. nic, mój odkurzacz 

w szystko  oczyści w m gnieniu oka 
T e ra z  p osypu ję  talkiem  portiery... 
D oskonale, a gdzie je s t  kontakt?

—  Ja k i kontakt ?
—  Od św iatła  elektrycznego

-  Kiedy a m nie są  lam py n a f 
Lewe.

P r z y c z y n a

S ą s ia d k a  do s ą s ia d k i: —  I znów 
pani zach ry p ła , koch an a pan i N o­
w akow ska.

— Co robić, kochana pani K o­
w a lsk a . moj mąż znów w ró c ił w  
sta n ie  n ietrzeźw ym .

C p o w i e S t  k a n a d y j s k a

C hcąc s ię  przekonać, ja k ie  
skłonności ma jed ynak, s ta ry  
M ae‘O rlan p ostaw ił na sto le  bu­
telkę wouki, obok poiożyl ks.ąż- 
kę i banknot jed nofuntow y.

— Je ż e li w yo ierze  książkę —• 
m yśla ł, — to bedzie pastorem . J e ­
żeli w yb ierze  banknot, bedzie 
Kupcem G dyby w yb ra ł butelkę, 
w yro śn ie  na p ijak a .

I s ta ry  M ac‘O rlan  u k ry ł się  
k ącie  pokoju.

Na schod ach  s łyc h a ć  krok i, 
wchodzi syn Zdum ionym  wzro* 
kiem bada stolik, zbliża się  bez 
nam ysłu  p aku je  banknot do kie­
szeni. w yp ija  wódkę, rzuca k siąż­
kę poo stół i w ychodzi.

— O patrzność nad nim czu w a 
— w oła o jciec — mój syn będzie  
posłem  do parlam entu .

W C H IC A G O

D ziękuję, mój pan nie Kupi na 
pewno rew o lw eru .


